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I. U źródeł powstawania Małopolskiego 

Związku Młodzieży,
(C. d.).

W drugiej części listu podanego w zeszłym 
numerze „Siewu" M ałopolskie Tow. Roi., ko­
munikując nam uchwałę swego Prezydjum do­
tyczącą organizacji młodzieży wiejskiej, zazna­
cza jednocześnie, że propozycję naszą delego­
wania jednego z instruktorów  gotowi są przy­
jąć, „zastrzegając sobie prawo odwołania go w 
każdej chwili", Nasz organ Związkowy również 
gotowi są popierać, „o ile kierunek pisma bę­
dzie zgodny z wytyczną linją działalności 
Małop, Tow. Rol.“,

W tej części listu widzimy dwa pozornie 
drobne zastrzeżenia. Stają się one mimo wszyst­
ko wyrazem nieufności w stosunku do naszej 
organizacji i podjętej przez nas inicjatywy, k tó ­
rą w pewnym stopniu przekreśliło Prezydjum 
M. T. R., uchwalając tworzyć oddzielną organi­
zacje młodzieży na terenie Małopolski, gdy 
tymczasem myśmy w piśmie swem (patrz Nr. 48 
„Siewu") przewidywali już w następnym, 1920 
roku wspólny W alny Zjazd, a więc jedną orga­
nizację.

Dlatego też te drobne napozór zastrzeże­
nia w stosunku do nas i naszej iniciatvwv zgó- 
ry przesądzają dalszy stosunek M. T. R. do n a ­
szej organizacji. Bo oto zastrzega sobie M T. 
R. prawo odwołania naszego instruktora w k a ­
żdej chwili, albowiem powzięło decyzję tw orze­
nia oddzielnej organizacji młodzieży. Stawia 
się zgóry warunek w stosunku do naszego o r­
ganu, albowiem zdecydowano wydawanie w na­

stępnym roku własnego organu. W szystko to 
się czyni najwidoczniej z obawy, abyśmy nie 
zapanowali nad terenem  Małopolskim w dzie­
dzinie pracy wśród młodzieży. Zapomina się 
natom iast nasze jasne, szczere i bezinteresow ­
ne stawianie sprawy, wobec którego mieliśmy 
prawo oczekiwać tak samo jasnego i szczerego 
ustosunkowania się M. T. R. do nas. Tembar- 
dziiej, że nie chodziło nam o wciskanie się na 
teren  Małopolski poza plecami istniejących już 
organizacyj społecznych wiejskich, przeciwnie, 
celem naszym było zainteresowanie tych orga­
nizacyj pracą przez nie zaniedbaną. Albo­
wiem, gdyby nam chodziło o stworzenie faktów 
dokonanych na terenie M ałopolski, to  te fakty 
samorzutnie się dokonywały i w orbitę naszego 
życia organizacyjnego wchodziły. Zanim bowiem 
zaczęliśmy rozmowy z M. T. R„ kilka Kół już 
tam powstało i przystąpiło do naszego Związku.

Że stosunek M. T. R. do nas będzie nie­
chętny, zaczęliśmy sobie zday/ać spraw ę zaraz 
po otrzymaniu pisma, o którem  jest mowa. Nie 
zraziło nas to jednak. Tłomaczyliśmy sobie to 
w ten sposób: starsze społeczeństwo, rozdzie­
lone kordonami zaborczemi. pełne jest wzajem­
nej nieufności i nie wierzy w duchową jedność 
wsi polskiej. Pokolenie młode w zrastające w 
Polsce niepodległej, prędzej się z sobą zżyje i 
zapozna prędzej wydobędzie z siebie głos se r­
decznej szczerości i prędzej dzieła zjednoczenia 
duchowego dokona,

Z takiego rozumowania wysunął się dla nas 
wniosek: niechaj więc powstaje oddzielny 
Związek w Małopolsce. W pracy nad jego bu­
dową będziemy współdziałali, a gdy powstanie,



2 S I E W _______ Nr 50

zaczniemy z nim współżyć, w spółpracować i 
wzajemnie będziemy dążyć do zjednoczenia się 
w jedną organizację młodlej wsi.

Zaś stykając się z M, T. R. i  T. S. L., wy­
czuliśmy, że pomiędzy obydwoma temi organi­
zacjami istnieje antagonizm i współzawodnictwo 
v/ obejmowaniu terenów dla swej pracy; uzna­
liśmy więc za konieczne współdziałać w tw o­
rzeniu organizacji młodzieży wiejskiej tylko z 
jedną z tych organizacyj, nie widząc możliwo­
ści skojarzenia ich wysiłków do wzajemnego 
współdziałania. Ponieważ zaś wierzyliśmy, że 
M. T. R, jest organizacją życia wsi podobnie 
jak u nas Centralny Związek Kółek Rolniczych, 
uznaliśmy za wskazane współdziałać z M.T.R.

Biorąc to wszystko pod: uwagę, w piśmie 
naszem do M. T. R. datcw anem  24 październi­
ka 1919 r., stosunek nasz do akcji M. T. R. okre­
śliliśmy w następujący sposób:

„Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, podejmu­
jąc konferencję oraz stawiając propozycje piśmienne 
w sprawie organizacji młodzieży wiejskiej w Małopol- 
sce, kierował się myślą jednoczenia wysiłków organi­
zacyj społecznych w Polsce. Uważaliśmy, że już w o- 
becnej chwili będzie można tworzyć jednolitą organi­
zację młodzieży na ziemiach polskich. Jakkolwiek 
uchwała Prezydium M. T. R. stawia pewne zasady, 
które utrudniają możliwość realizacji powyższych zało­
żeń, jednak Prezydium Centralnego Zw. M. W. na po­
siedzeniu z dn. 23. X. uznało współdziałanie z M. T. R. 
w sprawie organizacji młodzieży za rzecz wskazaną, 
określając swój pogląd na tę sprawę w następującej 
uchwale: „Przyjmując do wiadomości postanowienia 
Al. T. R. w sprawie organizacji młodzieży w Matopolsce, 
Prezydjum C. Z. Al. W. wyraża nadzieję, że organiza­
cja młodzieży w Matopolsce będzie oparta na pokrew­
nych nain ogólnych zasadach i podstawach idejowych, 
t. j. będzie organizacją o charakterze kulturalno - oświa­
towym, mogącą skupić ogół młodzieży wiejskiej. Wy­
raża zarazem przekonanie, że ze względu na pomyślny 
rozwój organizacji, przy zachowaniu zasady integral­
ności z M. T. R„ jako instytucją naczelną, będą „Kółka 
Alłodzieży" wyposażone w samodzielność w zakresie 
pracy wewnętrznej, to jest w rozwijaniu programu prac 
tyczących zadań młodzieży. Wobec tego na współ­
działanie w tej sprawie godzimy się, uwzględmając pro­
gram nakreślony uchwałą Prezydjum M. T. R.“.

Tutaj należy zaznaczyć, że T. S. L., opiera­
jąc się na uchwałach swego W alnego Zjazdu, 
również rozpoczęło akcję organizacyjną wśród 
młodzieży wiejskiej i w akcji tej ustosunkow a­
ło się do nas i do naszej inicjatywy o wiele 
życzliwiej przytem dawało rękojmię łączności 
organizacji z naszą organizacją. Pisanym dowo­
dem tego jest list Zarządu Głównego T. S. L,, 
datowany 19 grudnia 1918 r., którego treść jest 
następująca:

„W myśl uchwał Walnego Zjazdu T. S. L. we 
wfześnlu b. r„ w którym brali udzlął delegaci Sz.

Związku, rozpoczęły Kola T. S. L. w Matopolsce pracę 
nad organizacją młodzieży wiejskiej. Aby akcję tę 
jednolicie poprowadzić, chcemy w myśl życzeń Walne­
go Zjazdu Kół T. S. L„ oraz delegatów Sz. Związku 
oprzeć akcję tę na jednolitym regulaminie względnie 
statucie, możliwie pokrywającym się z regulaminem 
Związku Młodzieży Wiejskiej w Warszawie, aby umo­
żliwić łączność organizacyjną Związku z Kolami w Ma- 
łopoisce. Dla ustalenia tej sprawy prosimy o porozu­
mienie się z Zarządem Głównym T. S. L„ w razie moż­
ności osobiście przez delegata Związku przy sposob­
ności jego przejazdu przez Kraków".

Treść powyższego listu mówi sama za 
siebie.

Pomimo to pozostaliśmy wierni swoim po­
stanowieniom powziętym n a  samym początku, 
a wyrażonym w Krakowie przez kol. Deca, po- 
zatem pozostaliśmy wierni temu, co zakomuni­
kowaliśmy M. T. R. w piśmie z dn. 24. X. 19 r. 
przytoczonym w tym artykule. Zatem T. S. L. 
odpowiedzieliśmy następująco:

„Zdając sobie sprawę z ważności rozpoczęcia orga­
nizacji młodzieży wiejskiej w Matopolsce, podjęliśmy 
pertraktacje w swym czasie z T. S. L. oraz M. T. R„ 
przedstawiając własne projekty. Naskutek tych zabie­
gów Prezydjum M. T. R. postanowiło samodzielnie orga­
nizować młodzież na podstawie przygotowanych regu­
laminów. Według informacyj, jakie otrzymaliśmy, M. T. 
R. jest w okresie przygotowywania regulaminów i praw­
nych form organizacji. Rozważając powyższe motywy. 
Prezydium C. Z. M. W. na ostatniem posiedzeniu przy­
szło do następującej decyzji: „Ponieważ w Matopolsce 
organizacją młodzieży zajmuje się T. S. L. i M. T. R„ 
nasze współdziałanie jest możliwem dopiero wtedy, gdy 
powyższe instytucje wzajemnie się porozumią. My — 
uwzględniając nasz stosunek do Kółek Rolniczych — mu- 
simy brać pod uwagę zamiary Al. T. R.“.

Zatem zrezygnowaliśmy ze w spółpracy z 
T. S. L., zaś związaliśmy się z M. T. R., k tóre 
zaraz w  r. następnym  1920 rozpoczęło wyda­
wać własny organ, „M łodą Polskę", a w m ar­
cu tegoż 1920 r. zwołało do K rakowa pierwszy 
W alny Zjazd młodzieży, na którym  powstał 
MałoDolski Związek Młodzieży.

Zabiegi nasze osiągnęły zasadniczy cel, 
k tóry  sobie na początku postawiliśmy, a więc: 
zdołaliśmy zainteresow ać ruchem młodzieży 
wiejskiej starsze społeczeństwo; zdołaliśmy spo­
wodować, aby to społeczeństwo poświęciło tro ­
chę wysiłków dla rozbudzonego ruchu młodej 
wsi. Nie stało się tylko zadość naszym pragnie­
niom, aby w ruchu tym zatarte  zostały kordo­
ny zaborcze. W ierzyliśmy jednak, że gdy pierw ­
sze lody ruszą — zatrzem y i kordony. W iary 
tej nie wyzbyliśmy się i nigdy się jej nie wyzbę- 
dziemy, ale o tem powiemy w następnych kilku 
artykułach.

Józef Niecko, 
Kierownik ę.Z.M.W
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Uporządkujmy pracę społeczną.
Praca społeczna, zarówno na wsi jak i w 

mieście, zależy od dobrej woli jednostek... Nie 
jest łatwo rozpocząć organizowanie czy to 
związku zawodowego w mieście, czy też Kółka 
Rolniczego, czy Koła Młodzieży, jeżeli nie trafi 
się we wsi'jednostka, która bądź widzi w pracy 
wspólnej pewien interes dla siebie, bądź też 
jest obdarzona najszlachetniejszym instynktem, 
jaki współczesny człowiek posiada — instynk­
tem społecznym. Praca zzewnątrz — prowa­
dzona nawet przez najinteligentniejszego dzia­
łacza, jest i trudniejsza, i mniej owocna, niż pra­
ca człowieka, który siedzi na miejscu, zna lu­
dzi, jest przez nich znany. Najzdolniejszy dzia­
łacz, przybywający tylko raz na jakiś czas do 
wsi, musi popełnić wiele błędów: nie znając lu­
dzi, może popełniać błędy, pociągając do pracy 
społecznej ludzi źle widzianych, — nie znając 
stosunków, nie umie zachęcić ludzi do pracy. 
Dla łudzi początkujących w pracy społecznej, 
niedostatecznie uświadomionych, będzie zaw­
sze zagadką: czemu taki pan z miasta traci 
czas, by zajmować się sprawami, które me po­
winny go zupełnie, według opinji ciemnych lu­
dzi, obchodzić. Inaczej jest z człowiekiem miej­
scowym: jest on znany, jest kością z kości, 
krwią z krwi ludzi miejscowych, z jednymi 
związany przyjaźnią, z drugimi pokrewień­
stwem, umie pociągnąć do pracy, umie namó­
wić, a jeżeli jeszcze, jako gospodarz, czy nawet 
młody człowiek, odznacza się rozumem, umie 
sąsiadom doradzić i łatwiej mu przezwyciężyć

bierny opór., jaki włościaństwo z początku ta­
kim nowatorom stawia.

Ale istnieje jeden wielki wróg działacza 
społecznego, gdy zaczyna on dopiero pracować. 
Tym wrogiem jest brak metody w pracy, wa­
da, którą możnaby nazwać nadmierną gorliwoś­
cią. Oto taki młody działacz, myśląc o stosun­
kach we wsi rodzinnej, przypomina sobie, że 
i z młodzieżą jest źle, bo po pracy bąki zbi­
ja, — i starsi, którzy nie wiedzieli nigdy co to 
szkoła, ciemni są, a niechętni nawet pewnemu 
postępowi w ich zawodzie — w rolnictwie, że 
trzebaby pomyśleć i o odczytach rolniczych, i 
o daniu ludziom godziwej rozrywki w postaci 
teatru amatorskiego, — a trzebaby także i straż 
ogniową zorganizować, a  kursy dla analfabe­
tów, a ochronkę... I marzy sobie taki ideowy 
człowiek, jakby to było, gdyby to już wszystko 
było zrobione, widzi siebie, jak to wszystko 
stworzył i wypracował... Po chwili marzenia 
zrywa się i biegnie do pracy; z jednym pomówi 
o teatrze, z drugim o straży ogniowej, trzeciemu 
coś wspomni o Kółku Rolniczem... Robi się z 
tego pewien ruch we wsi, ale nie jest tak łatwo 
coś istotnie przeprowadzić. Po pewnym czasie, 
gdy zewnętrzne przeszkody. staną na drodze, 
rwie się wszystko, jak nici, a nasz działacz, za­
pracowany, bo musi wprost troić się, by spro­
stać wszystkiemu, ustaje, boć nie jest maszyną 
i wszystko powoli zamiera, zostawiając jeno 
osad goryczy i niechęci, gdyż nic realnego się 
nie zrobiło, a w czasie przygotowań już się lu­
dzie między sobą poswarzyli, już mają sobie co 
wypominać. I następuje zjawisko, znane dobrze

11) JÓZEF ZAWIRUCHA

B e z d o m n y .
Za chwilę zaś dodała:
— Wlej sobie, Antek, wody w miskę i o- 

bmyj krew z twarzy, bo wyglądasz jak nie- 
bosk.ię stworzenie. Ja tutaj z Maćkową zaraz 
się Uporam, to ci jakiej maści poszukam...

Antek i bez tego przypomnienia zabierał 
się już do oporządzenia swej twarzy. Zresztą 
szybko się z tern załatwił. Na twarzy nie miał 
żadnych ran, tylko strugi krwi zaskrzepłej, a te 
z łatwością ciepłą wodą • pozmywał. Najgor­
szą zaś rzeczą były rany na głowie. Miał ich 
kilka, zadanych podkutemi obcasami swych ko­
legów i te ostatnie, zadane kociemi pazurami, 
a już najgorsza ta jedna, którą wyrwał sobie 
sam gwałtownem szarpnięciem kociej nogi. Bo­
lały go one dotkliwie, nie zważał na ból, jeno 
gdy tylko obmył sobie twarz, był już gotów do 
posługiwania Jakubce. Ku niej też skierował

swe kroki. Spojrzał napierw na nieboszczkę i 
zdziwił się niepomiernie. Zauważyła to' Ja­
kubka, z zadowoleniem się uśmiechnęła i jak 
gdyby sama do siebie zamruczała:

— Alem galanto nos zreperowała. Nikt 
nawet o niczem nie będzie wiedział, boć prze­
cie ty, Antek, nikomu o tern nie powiesz! Co, 
prawda? -—■ i spojrzała na Antka.

— Juści prawda! ale jak wyście potrafili 
to zrobić?

— Ho, ho! a maść od czego? Dawaj tu za­
raz swoją łepetynę, to i tobie pozalepiam wszyst­
kie dziury. Ale słyszałam, że cię na wsi chło­
paki potłukły na kwaśne jabłko. Pokaż no tu 
głowę. Jeno pochyl się bliżej światła! No, 
czemu stoisz jak zaklęty?

— A kto Wam opowiadał, że mię potłukły? 
— zapytał Antek, nie ruszając się z miejsca.

— We młynie, jakiem pc gromnicę pobiegła. 
Zaraz też pomyślałam sobie, że cię zastanę w 
chacie. Ale chodź tutaj prędzej, bo nie mam 
czasu!

— A może samo się zastrupi i zagoi? — 
niezdecydowanym głosem pytał Antek i powoli



4 S I E W Nr 50

każdemu działaczowi społecznemu: tam, gdzie 
praca społeczna zam arła — trudniej jest coś 
zorganizować, niż na gruncie zupełnie świeżym, 
nietkniętym.

A kto za to odpowiada? Przykre to jest 
stwierdzić — boć przecież nasz początkujący 
działacz robił wszystko z całym  nakładem  do­
brej woli, włożył dużo pracy — ale winien jest 
właśnie on, gdyż nie umiał dobrze przygotować 
sobie gruntu. W ina jego polega na tern, że za 
dużo odrazu chciał zrobić — a znalazłszy się 
bez pomocy, uległ i zepsuł robotę.

A jak powinien pracow ać? Powoli, a grun­
townie. Każdy działacz, rozpoczynając pracę 
w jakiemś środowisku, winien zdać sobie prze- 
dewszystkiem sprawę z tego, czego ludziom 
najwięcej potrzeba: w jednem miejscu dzięki 
istnieniu lichwiarza potrzeba kasy oszczędnoś­
ciowej, w innem znów młodzież rw ie się do ćwi­
czeń wojskowych, gdzieindziej znów ludzie już 
dobrze rozumieją znaczenie kooperacji i chcie- 
liby zorganizować m leczarnię udziałową. W i­
dząc już najbardziej odczuwaną potrzebę, wi­
nien nasz działacz uchwycić się jej i starać się 
stworzyć organizację, zapobiegającą brakom, 
tak silnie odczuwanym. W pracy swej spotka 
się bezwzględnie ze znaczną większością ludzi, 
którzy, pozbawieni jeszcze instynktu społecz­
nego, będą czekać realnych zysków ze swego 
udziału w pracy — i te realne zyski trzeba im 
dać, tłom acząc zarazem, że tylko dzięki wspól­
nemu wysiłkowi dało się je osiągnąć.

Z chwilą, gdy już jedna placów ka pracy

społecznej stanęła na mocnych nogach, stała 
się rzeczywistą potrzebą członków, gdy z ich 
masy wyłoniło się parę jednostek, k tóre umi­
łowały tę pracę, można przystąpić do rozsze­
rzania akcji. Tu znów występuje na plan 
pierwszy ten, który  zainicjował pierwszą p ra ­
cę: trzeba, by już w ciągu pracy na pierwszej 
placówce wiedział on, co będzie robić dalej, by 
budził zrozumienie i zainteresowanie dla no­
wej placówki, by ona była naturalnym  wyni­
kiem poprzedniej pracy.

W yobraźmy sobie, naprzykład, młodego 
chłopca, którem u nie w ystarczają figle, ani po- 
gwarki, jakie po robocie urządza sobie m ło­
dzież wiejska. Patrząc na życie swych rów ie­
śników, dochodzi on do przekonania, że kilku 
jego rówieśników chętnie zajęłoby się organi­
zacją tea tru  amatorskiego. Zbiera on ich, o- 
trzymuje sztuczkę, i udało się doprowadzić do 
przedstaw ienia. Zadowolenie wsi, oklaski za­
chęcają do dalszej pracy: doraźna grupa lu­
dzi wiąże się już w Koło Młodzieży, a pragnąc 
mieć coraz to  nowe sztuki do grania, naw ią­
zuje stosunki ze Związkiem Młodzieży w W ar­
szawie. W pracy wiele się mówi o potrzebie 
bibljoteczki, nasz działacz wykorzystuje dobry 
moment, proponuje, by połączyć w jednem 
miejscu te książki, k tóre wszyscy posiadają, — 
wreszcie, by co miesiąc zakupić parę książek — 
i tw orzy się bibljoteczka. W ten sposób, idąc 
dalej, po pewnym czasie można zorganizować 
i związek strzelecki, i straż ogniową, a oddzia- 
ływując na starszych, poddając im gazetki, moż-

przysuwał się ku Jakubce stojącej tuż przy 
gromnicy.

— Głupiś! od obcasów, to juści i bez mojej 
maści mogłoby się zagoić. Ale to po kocich pa­
zurach trzeba koniecznie maścią za smarować.

— Kiedy tak, to smarujcie, jeno lekko, bo 
boli strasecnie!

— Ho, ho! Jeszczem  go nie tknęła, już go 
boli! — zam ruczała stara  i wyciągnęła rękę do 
jego szyi. Suchemi swojemi palcami objęła szy­
ję i dławiąc ją ku ziemi, rozkazywała:

— Schyl się! Jeszcze lepiej! Ot tak! Tak, 
dobrze, już teraz  się nie ruszaj, już widzę w szyst­
ko. W eź sobie teraz łokcie na kolana, a dłoń­
mi podeprzyj brodę i ani drgnij, aż skończę. Ho, 
ho! Co ja widzę? Toć to cały p łat skóry razem 
z włosami wyrwany. Ale to może i lepiej, bo 
brud z pazurów na wierzchu jest, maść go szyb­
ko pochwyci i w siebie wessie. Krew się jed­
nak sączy, trza  to najpierw zalepić. Nie krzyw 
się ino, bo włosy muszę przecież na boki po- 
odsuwać, nie mogą tak w żywem ciele pozo­
stać. A jak będę lepiła, nie krzyw się, choć

trochę będzie szczypało i po żyłach ku piętom 
leciało. Ale to tak już trzeba i nie dziw się te ­
mu! — i tak gderając, starow ina coś tam koło 
rany m ajstrowała, a  potem sięgała ręk ą  do m a­
ści stojącej w skorupce na ławie, tuż przy zm ar­
łej Maćkowej.

Tymczasem Antek zaciął zęby i choć bola­
ło go, nie dawał tego pcznać. Od czasu do cza­
su poglądał tylko z pod oka na  tw arz M aćko­
wej, k tó ra  tuż przy nim się znajdowała. S trasz­
no poczęło mu się robić. W piersiach uczuł ja- 
kąścić pustkę, takusieńką jak w tym momen­
cie, gdy czarnego kota się wystraszył. Taku- 
sieńko serce zaczęło mu w piersiach łomotać, 
a w skroniach krew  pulsować, a w uszach co- 
sik trzepotać się i świstać. W pewnym momen­
cie wydało mu się nawet, że jakby się gdzieścić 
zapadł i że już jest nie na tym, ale na jakimścić 
innym świecie. Chciał coś powiedzieć, ale ję­
zyk zrobił mu się jakby drewniany i ruszyć się 
nie chciał. Kolana zaś zaczęły mu dygotać, a 
raz otworzonych ust nie mógł już teraz zacisnąć, 
tak mu szczęki poczęły latać i zębami podzwa- 
niać.
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n.a dopomóc do organizacji Kasy Stefczyka, 
mleczarni udziałowej i t, d.

Praca społeczna ma swoją metodę *): wy­
maga ona pracy powolnej, a stałej, wymaga du­
żo cierpliwości i wytrwałości.

Tylko wtedy, gdy jest w taki sposób pro­
wadzona, daje praca społeczna duże rezulta­
ty. I właśnie dlatego pracujmy porządnie, me­
todycznie, wytrwale, a rezu lta ty  będą takie, że 
najw iększe triumfy tych, co gwoli poklasku 
wszystko odrazu chcą zrobić, będą niczem wo­
bec uznania i zadowolenia z dłuższej, ale rea l­
nej i owocnej pracy!

Z y g m u n t  D re s ze r

J. O ST.

Tradycja.
(Bajka)

Rzecz się działa w borze,
Przy norze.
Dwa niedźwiadki rozmawiały. 
M łodszy — podróżnik bywały — 
Opowiadał przez dzień cały,
Jakie widział dziwne kraje, 
Obyczaje...
Jak to tam źyją niedźwiedzie!
(Nie tak, ja k  tu u nas — w biedzie) 
Każdy je st  w  mięso bogaty:
Łeb — ja k  ceber, brzuch — pękaty,

*) Metoda — znaczy dosłownie droga, tu sposób.

Nora pyszna, jad ła  dosyć,
Kudły na nich, że choć kosić!...
A ja k  straszą okolicę!
Ja k  pszenicę i miód jedzą,
Nową metodą niedźwiedzią!...

— Hm .. może — drugi mu niedźwiedź
[odrzecze,

N ie przeczę...
Dobry to wzór, ani słowa,
A le... rzecz ta je st zbyt — nowa\

— Lecz — krzyknie pierwszy w zapale — 
Cóż to za „ale"'?
N ie sądzę wcale,
Żeby to była przeszkoda!
Je śli tak każę nie moda.
Lecz pożytek i w ygoda?...

— Tak — przerwie drugi niedźwiadek — 
Lecz ni mój ojciec, ni dziadek,
Ani żadna z krewnych osob
N ie robiła nic w ten sposob.
Gdy wszyscy moi sąsitdzi,
Lub chociaż większość niedźwiedzi 
Tych, co to opinję tworzą,
Oczy na postęp otworzą,
Zdania uległszy przemianie —
Wówczas i ja  zmienię zdanie,
A to z tej ważn j  przyczyny.
Ze kto ma umysł niedźwiedzi 
Baczy, co robią sąsiedzi 
I tern kieruje swe czyny!

— Cóżeś się tak rozklekotał? — prawie 
gniewnie zawołała Jakubka.

To go nieco otrzeźwiło. Zdołał więc prze­
mówić:

—Bo może lepiej chodźcie do komina i przy 
lampce mi pozalepiacie, albo i tak już niech zo­
stanie...

—- Boisz się to? He! A do dziewuch to nie 
boisz się po nocach latać? A nie wiesz to, że 
każda z nich będzie takusieńko stara  i taku- 
sieńko kiedyś na prostej słomie legnie? A my­
ślisz, że ty do końca św iata będziesz tak i mło­
dy i raźny i nigdy nie pozwolisz się na prostej 
słomie ułożyć? He, he! Dobryś sobie, Antoś! 
Ale kiejś takich dygótek dostał, to juści chodź 
do komina...

Dopiero przy kominie rozgadał się powoli 
A n tek :

— Bać się nie boję, jeno jakościć mi było 
nieswojo, zmarłych nigdy zbliska nie widzia­
łem, a Maćkowej strasecnie mi żal.

— A czemuż to — ze ździwieniem zapy­
tała Jakubka.

— A bo tyle się naharow ała, tyle się u

wszystkich napracow ała i jednej tylko biedy so­
bie użyła i nic więcej. Nawet pochówku jej 
akuratnego nie wyprawią.

— Przecież gromada przez rok ją karmiła 
i przyodziewała. A pochówek, toć przecież pod 
płotem  jej nie zakopią, jeno na cmentarz wy­
wiozą jako i każdego.

— Juści, juści zakopią! Juści gromada 
przez rok ją karm iła i przyodziewała, juści W a­
sza prawda. Jakubko! — prawie smutnie prze­
mówił Antek.

— No to czegóż chcesz?
— Czego ja, chcę? Niczego nie chcę! — 

prawie gniewnie zawołał Antek.
— No — to nie ruszaj się, jeno spokojnie 

siedź, to ci prędzej pozalepiam te dziury!
W tem  zaskrzypiały drzwi. Jeden z pod­

rostków  uchylił je, w etknął głowę do wnętrza 
izby i zapytał:

— Czyście już oporządzili M aćkową? Czy 
już można wejść?

— Chodźta już, chodźta! Pomódlta się ino 
szczerze! — zawoła Jakubka.

W tej też chwili odrazu kilkunastu wyrost-



6 S I E W Nr 50

Opłatek w Kole Młodzieży.
Rok tem u opisywała nam jedna z koleżanek 

(Zośka H.) w „Siewie", i to w kilku numerach, 
jak to w jej Kole urządzono wspólną wilję. Opis 
bardzo żywy, interesujący: pomysły były cieka­
we, samodzielne, całość sympatyczna, ciepła, 
serdeczna. Z punktu widzenia, że tak  powiem, 
reżyserskiego nie mam nic do zarzucenia.

A  jednak jest w tern wszystkiem jedno 
„ale", ,a. to z punktu widzenia życia rodziny.

Wilja, ze wszystkiemi tradycjami, zw ycza­
jami i obrzędami, była, jest i w inna pozostać do­
roczną uroczystością każdej rodziny zosobna 
zam kniętą dość szczelnie przed światem. Ten 
wieczór winien skupić całą rodzinę w harmonji 
i zgodzie, przy wzajemnych życzeniach opłatko­
wych, wspólnym „obiedzie", kolendach, wszel­
kiego rodzaju w różbach i tradycyjnych zwycza­
jach

Dlatego wołałbym, by Koleżanki i Koledzy 
na ten  jedyny, wyjątkowy moment stanow czo 
służyli wszystkiemi wartościam i swej osobowo­
ści tylko swojej najbliższej rodzinie. Niech i 
Zośka, i Marysia, i Reginka, i Stefanek, i Antoś, 
i Jaśko nietylko swoje przepiękne pomysły, ale 
i całe serce oddadzą na ten wieczór swoim naj­
bliższym.

Prawda, że dobrze nam było jeść „obiad" 
wilijny razem  w Kole, a przecież tam w domu 
zostali rodzice i rodzeństwo-. Może miła na­
sza koleżanka M arysia ugotowała najlepszy w 
swojem dotychczasowem życiu barszcz, który 
nam tak  smakował, ale jej m atusia musieli się

sarni po izbie uwijać: bó to trzeba było i upiec, 
i ugotować, i dziecka młodsze ń a  czas umyć. 
W innej chałupie znowu stary ociec musieli za­
dawać „gadzinie", robić porządki sami, bo. S te­
fanek zajęty był szopką i „cudokami". Prawda, 
że tak było?

Otóż na to wyrywanie z łona rodziny naj­
żywszych ludzi, jakimi są nasze Koleżanki i Ko­
ledzy, nie mogę się zgodzić bez głośnego pro­
testu. Bo to tak  wygląda, jakby w rodzinie było 
nam źle. W ięcej powiem: gdyby naw et n a ­
prawdę w tej czy tam tej rodzinie nie wszystko 
szło tak dobrze i gładko, ciepło i serdecznie, 
jakby się chciało, to jednak właśnie dlatego 
trzeba nam wytężyć wszystkie siły, by w w ie­
czór wilijny stworzyć w gronie rodzinnem jak 
najpiękniejszą, najserdeczniejszą atm osferę wza­
jemnej miłości i wesela.

Niech nasza izba rodzinna stanie się naj- 
wygodnieiszem, kochanem  gniazdkiem, gniazd­
kiem jedynem, bo przyrodzonem, którego za­
stąpić nie może naw et najidealniejsze stow arzy­
szenie statutow e. O tern pam iętać musimy.

W ięc co robić? Odpowiem po prostu: nie 
urządzać wspólnej wilji w Kole, zostawić ją w y­
łącznie domowi, rodzinie. Natomiast pomyśleć 
o wspólnym koleżeńskim  opłatku na drugie 
święto, Nowy Rok, czy najbliższą niedzielę.

Jeżeli tak  zrobimy to spadnie nam z gło­
wy troska o „obiad" wilijny. gdyż przy' opłatku 
w ystarczy skromniejsza składkow a herbatka. 
O tern chcę cośkolwiek pogwarzyć, nie narzu­
cając się bynajmniej ze swemi pomysłami, ani 
hamując pomysłowości Koleżanek i Kolegów.

ków zaczęło się tłoczyć we drzwiach. Za mo­
ment wszyscy klęczeli przy trum nie ze złożo- 
nemi rękoma. Tylko najpierwszy, k tóry  już 
przedtem  był w chacie, przysunął się do J a ­
kubki i prawie jednym tchem począł szeptać:

— Chłopaki poprzynosiły gromnice i chcą, 
żebyście je pozapalali. Chcą, żeby M aćkowa 
godnie ostatnią noc we wsi przenocowała. A 
pewnikiem nie wiecie o tern, że sołtys już ka­
zał Marcinowi zbić trumnę. N iektóre już wi­
działy jak M arcin ją zbija, tylko pewnikiem bę­
dzie niemalowana, bo nigdzie we wsi farby nie­
ma. Powiadają, że krzyż i litery  Jezusow e na 
trum nie wymaluje sadzami, albo atram entem , 
tylko, że za mało ma atram entu, to pewnik*em 
sadzami, chyba że coś innego znajdzie. Nie­
którzy pogajdują, że ksiądz nie każę jej pocho­
wać na święconem miejscu, bo bez spowiedzi 
świętej zamarła. Mówią także, że ksiądz k a ­
załby ją pochować na święconem. ale gromada 
musiałaby zapłacić jak za prawdziwy pogrzeb. 
Tylko pono to jest najgorsze, że M aćkowa była 
straszna grzesznica i złe w czarnego kota się 
obróciło i duszę jej zabrało do piekła, bo gdy­

by nie tak, to gromada możeby naw et złożyła 
się i zapłaciła za akuratny pogrzeb. A  żeby­
ście wiedzieli, Jakubko, jak też wszyscy się bali, 
żeby M aćkowa nie w ich chatach zamarła! Od 
rana miało się jej na skonanie i od rana zaczę­
ła prosić o księdza. Ale nikt nie chciał o tern 
słuchać, tylko każdy brał ją pod pachy, ale to 
tak: jedno z jednej strony, a drugie z drugiej 
strony i tak  ją przewłóczono od chaty do cha­
ty, aż nareszcie dowleczono ją do Was... no i 
zam arła sobie tutaj i leży sobie teraz  spokoj- 
ndusieńko, nikiej święta męczennica... Oj, że­
byście wiedzieli jak też ona jęczała, jak też stra- 
secznie stękała, to  aż cosik w gardle ściskało... 
— i zachlipał chłopaczyria, roniąc perliste łzy 
na podłogę. Zaś A ntek zawołał:

— Q,t, czego ja chcę. Jakubko! J a  zresztą 
niczego nie chcę! Chcę W am tylko powiedzieć, 
że niema na świecie żadnej sprawiedliwości.

Na chwilę zaciął się, zakasłał, parę razy 
jakgdyby zachlipał i załkał, a potem  rękaw em  
oczy o tarł i zamilkł.

(C. d. n.).



Nr 50 S I

Bo tyle jest różnych rzeczy pięknych, i to  na­
szych polskich, że urządzić ładnie taką  tow a­
rzyską zabawę — biesiadę można bez wielkich 
zachodów i kłopotów.

Przedewszystkiem  — gdyby tak mnie przy­
padła rola reżysera — uprosiłbym Koleżanki 
(o to nie tak  trudno), ażeby pomyślały o ozdo­
bieniu naszej kołowej świetlicy i choinki. One 
tam już wiedzą, czem i jak najładniej i n a jta ­
niej takie strojenie wykonać,

Następnie pomyślałbym o programie wie­
czoru. Np. zaproponowałbym  taki porządek 
zabawy: Koleżanki, wszystkie w naszych s ta ­
roświeckich barwnych strojach, przygotowują 
pieczywo i herbatę, potem  zbierają się zapro­
szeni goście z pośród starszyzny miejscowej. 
Gdy już wszystko gotowe, przychodzimy my, 
chłopcy, też w barwnych strojach, nierzadko do 
niepoznaki poprzebierani, z turoniem, a może i 
z gwiazdą, może tylko z Herodami, a jak się da, 
to i z Szopką, a zawsze z muzykantami. Jeszcze 
przed domem śpiewamy kolendę, a muzyka przy­
grywa, ino się rozlega po wsi. W chodzimy do 
izby, powitania i widowisko ze śpiewami. Po­
kazujemy. co umiemy: turoń skacze, tańczy, 
straszy, to znowu odgrywamy historję okru tne­
go Heroda z Feldmarszałkiem, trzem a Królami, 
Śmiercią i Djabłem, lub zamiast tego ustawiam-' 
na dwóch stołach szopkę i ,,puscomy cudoki", 
niby ucieszne figurki na patykach i ruszając 
niemi, mówimy i śpiewamy, co i jak potrza, a 
muzyka nam przygrywa, aż hej! Dziewuchy, 
t. j. nasze Koleżanki, patrzą a patrzą i dziwują 
się wszystkiemu, bo też i jest się czemu dziwo­
wać: tyle „cudoków" poubieranych zmyślnie, 
a tu przy każdej figurce inna jest mowa i inne 
śpiewanie.

Już po szopce. Koleżanki częstują nas czem 
chata bogata. Siadamy, jemy, pijemy, gwara 
idzie, wesele się wzmaga, rośnie serce. A za­
czynamy od opłatka. Bo jakże inaczej? Sypią 
się życzenia wzajemne, bośmy sobie wszyscy 
radzi.

Po poczęstunku śpiewamy kolendy dzie­
wuchom, a okclendowawszy je, oddajemy k a ­
żdą miłemu jej sercu kolendnikowi. Muzyk,, 
przyśpiewki i oberek, aż szyby brzęczą. P rze­
tańczyliśmy raz, zabawa spokojniejsza w taką 
czy inną „ciuciubabkę11, potem znowu tańce, 
wreszcie wspólne kolendy przy chomce i roz­
danie podarunków (o ile takie uda się zdobyć).

Takbym urządził w swojem Kole koleżeń­
ski Opłatek. Na tę zabawę zaprosiłbym i s ta r­
szych, na ileby ta  było miejsca w izbie, chętnie- 
bym widział siedzących wokoło na ławach na­
szych ojców i matki, jak to siadywać zwykli 
przy zabawie weselnej. Niech się przypatrzą 
i spomną swoje młode łata.

W ierzę w to, że W y wszyscy, Koleżanki 
i Koledzy, co tę moją pogwarkę odczytujecie,

potraficie i napewno zrobicie swój O płatek po 
swojemu, jeszcze lepiej i ładniej, niż jabym to 
potrafił. Ale mimoto doczytajcie do końca mo­
je gadanie.

Niech Wasz O płatek będzie napraw dę ra ­
dosny. Nic sztucznego, nic robionego z przy­
musu, ale, mówiąc po wsiosku, „syćko zdobra- 
woli, ze scery ochoty11. A  może W am trzeba 
tekstów  do Herodów czy Szopki? W y ta wie­
cie, dokąd o to wszystko pisać i to zaraz: do 
Związku Teatrów  Ludowych, Tam ka 1.

A  niech się koleżanka Zośka H. nie gnie­
wa na mnie, że jej nie pozwalam w tegoroczną 
wilję iść do Koła, ale pomagać w domu matusi 
przy pieczeniu placków, gotowaniu obiadu i'm y­
ciu tych niesfornych braciszków, co to buciąt 
nie mają i boso uganiają się po wszystkich k ą ­
tach i zapieckach, — zato niech z całą swoją 
rodziną po wilijnym smacznym obiedzie śpiewa 
bez frasunku: ,,A bydło jadło, jadło, jadło, 
aż się spać pokładło11, albo: „Nie wiem, czy na 
jawie, czy mi się śniło, że koło mej izby słońce 
świeciło11...

Jędrzej Cierniak.

Ę W _____________ , „ 7

Lampowe Radjoodbiorniki.
Odbiorniki z detektorem  mają tę  zaletę, 

że są tanie i łatw e do nastawienia; jednakże 
słabą ich stroną jest to, że działają na stosun­
kowo niewielką odległość. Przy antenie w e­
wnętrznej koncerty słychać dobrze w promieniu 
10 do 15 kim., a przy antenie zewnętrznej, do­
brze urządzonej — najwyżej w promieniu 30 
kim. W obec tego, że w Polsce jest tylko jedna 
stacja nadawcza koncertowo-odczytowa w W ar­
szawie, mieszkańcy,okolic od 30 do 100 kilome­
trów zmuszeni są urządzić u siebie aparat od­
biorczy, więcej skomplikowany, bo z lampą k a ­
todową, o której już wspominaliśmy w 38 nu­
merze „Siewu".

Zajmujący się radjo mają bardzo dużo spo­
sobów ustaw iania cewek, kondensatorów, lam­
pek i słuchawek. Każdy radjoam ator nawet 
wkrótce wyrobi sobie w tym kierunku własne 
upodobania. Każdy układ ma swoją nazwę 
bądź ogólnie przyjętą, bądź od nazwiska wy­
nalazcy.

W niniejszym numerze „Siewu" ograniczy­
my się do naprostszych układów. Ci, co się 
więcej zeciekawią, kupią sobie za m ecałe dwa 
złote książeczkę: „17 radioodbiorników dla a- 
m atorów" p. Boguszewskiego, wydawnictwo 
Arcta.

A u d j o n. Najłatwiejszy układ jest tak 
zwany a u d j o n.

Jest to ten sam układ detektorow y, jaki był 
opisany W poprzednich num erach „Siewu", z tą
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tylko różnicą, że zamiast detek tora wstawiana 
jest lam pa katodow a i, ma się rozumieć, w 
związku z nią dodane są dwa źródła elektrycz­
ności pomocnicze: jedno do żarzenia lampki k a ­
todowej, drugie pomocnicze, ułatw iające dzia­
łanie tej lampy.

Dla wywołania słabego świecenia, żarzenia 
lampki, należy użyć 4 woltowego akumulatora, 
który zdolny jest dać dużo amperów. Dla regu­
lowania żarzenia włączony został opornik R.

Należy pamiętać, że akum ulator to rzecz 
delikatna. Prędko rozlecą się ołowiane i minio­
we jego tabliczki, jeżeli będziemy go zbyt silnie 
ładowali, za dużo wyładowywali i jeżeli kwas 
i woda destylowana nie będą absolutnie czy­
ste, Baterja pomocnicza może się składać naj­
mniej z 20 bateryjek do elektrycznych lampek 
kieszonkowych, k tóre ustawiamy w ten sposób, 
żeby blaszki małe dolutowane zostały do bla­
szek dużych tak, aby jaknajmniej miejsca zaj­
mowały, Najlepiej ustawiać bateryjki w 5 sze­
regów po 4 bateryjek w każdym, przyczem 
blaszkę dużą 4-tej bateryjki I-go szeregu odjąć, 
zakładając jak na rysunku i połączyć z małą

B A rfH J  A 4 N 0 H 0 M A  Ś 0 WOLT.

b'aszką następnej. W ten sposób w drugim sze­
regu wszystkie duże blaszki będą odginane w 
drugą stronę i w ostatniej bateryjce zostanie 
się duża blaszka, k tórą znów odginamy w stronę 
następnego szeregu, i tak dalej, aż wreszcie 
ostatnia duża blaszka zostanie wolna. Patrząc z 
góry, baterja  pomocnicza będzie wyglądała jak 
na rysunku.

Żeby całość dobrze się trzym ała, należy ją 
mocno obwiązać sznurkiem lub wstawić w dre­
wniane pudełko, W tem miejscu przypomnijmy 
sobie, że lampa radjowa składa się z 3 części: 
z blaszki, siatki i drutu, (patrz Nr. 38 ,,Siewu"). 
Otóż należy pamiętać, aby m ałą blaszkę baterji, 
lub ten zacisk w kupnej baterji, gdzie jest znak 

zawsze połączyć z blaszką lampki. To samo 
należy pam iętać o baterji akumulatorów. Ten 
zacisk, gdzie jest znak + ,  należy skierować 
również w  stronę blaszki. Jeżeli znaki +  i — 
na baterji elementów, lub na baterji akum ulato­
rów są niejasńe, to należy sprawdzić znaki, za­
nurzając druty akum ulatorów do trochę zakw a­
szonej wody. Drut idący od tego miejsca, gdzie 
jest znak + ,  pokrywa się w wodzie drobnemi
pęcherzykami.

Ustawiania aparatów  audjona na desce nic 
podaję, gdyż zaraz w następnym układzie się 
powtórzy, z dodaniem tylko drugiej cewki.

A u t o d y n a ,  W książce Boguszewskiego 
wspomniano,, że autodyna jest to aparat pod­
stawowy, którego układ naw et początkujący ra ­
dioam ator powinien znać na pamięć.

Przez dołączenie między słuchaw ką a bla­
szką lampy radjowej drugiej szpuli indukcyjnej 
otrzymujemy w słuchawce znane wzmocnienie 
dźwięków.

Układ autodyny przedstaw ia się jak niżej.

V
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Wygląd aparatów i połączeń na desce, pa­
trząc z gąry. jest taki, jak na rysunku niżej.

POŁĄCZENIA AUTODitNy

Autodyna.
L)o autodyny potrzeba:

kondensator obr. 7.— zł.
cewki ind. 9.— 7.1.
zacisków 2.25 zł.
lampka 18.— zł.
podstawka do lampy 4. - Zł.
opo-rnik 12. Zł.
akumul. żarzenia 25. - zł.
baterja anodowa 14. - zł.
cewka zapasowa 4.50 zł.

Razem 95.75 zł.

Autodynę ustawia się do odbioru w ten spo­
sób że po włączeniu wszystkich części i posta­
wieniu opornika R na większy opór, w staw ia­
my do gniazdka cewki między zaciskami A : Z 
cewkę 35 zwojów, a drugą cewkę 50-zwojową, 
ruchomą. Później przesuwamy opornik, zmniej­
szając opór, póki lampka nie rozżarzy się. 
Gdy to nastąpi, nakładam y słuchawki na uszy 
i poruszamy prędko kondensator, aż póki nie 
usłyszymy gwizdu. Dalej regulujemy obroty 
kondensatora powoli. Jeżeli nic usłyszymy kon­
certu, zbliżamy lub rozsuwamy cewki. Jeżeli i 
to nie pomaga, zmieniamy cewki na zapasową, 
zbliżając je i obracając kondensatorem , póki 
nie usłyszymy koncertu. Nie należy się zrażać 
pierwszemi niepowodzeniami, szukać omyłók 

przedewszystkiem  w urządzeniu anteny i połą­
czeniu z ziemią, potem dobrze sprawdzić, czy 
połączenia są według układu, a także nie za­
pominać o tern, że każdy kupowany aparat po­
winien być dobrze obejrzany i sprawdzony.

!nź. P. Podgórski.

Z wędrówek po Polsce.
Jest tu dalszy ciąg artykułów, drukowanych w 

„Siewie" pod tym tytułem w pierwszej połowie bieżą­
cego roku. W okresie Walnego Zjazdu zmuszeni byliśmy 
przerwać zamieszczanie opisów Bartka z Woli z wę­
drówek po Polsce wskutek nawału artykułów organi­
zacyjnych i bieżących. Obecnie wznawiamy je i nie 
wątpimy, że żywe opowiadania naszego Bartka z Woli 
będą umilać Czytelnikom długie > wieczory zimowe, a 
pewno niejednego zachęcą do bliższego poznania kraju 
przez czytanie odpowiednich książek, a może i do po­
dobnych wędrówek.

R e  d a k c i  a.

Kozacy Niżowi.
Kiedym zaczął opowiadać o-Ukrainie i „Dzi­

kich Polach*, to już trzeba chyba dodać coś 
o kozakach, o których dość jeszcze często się 
mówi, ale może nie każdy wie, co to jest Sicz 
i Zaporoże.

Kto czytał śliczną opowieść Malczewskiego: 
„ M a rja * , ten może sobie uprzytomnić tę charakte­
rystykę Zaporożca, co:

„Jak strzała schylony na wysokiej kuli
Czai się zwinny kozak, do konia się tuli;
1 przez puste bezdroże król pustyni rusza —
A step—koń—kozak—ciemność,— jedna dzika dusza.
A któż mu tam przynajmniej pohulać zabroni?
Zginął w rodzinnym stepie, nikt go nie dogonił"
Obok postaci dzikich „czabanów*, osiadłych 

na Niżu Dnieprowym, trudniących się połowem 
i suszeniem ryb i polowaniem na dzikiego zwie­
rza i prowadzących handel zamienny między Ki­
jowem a Krymem, tradycja przechowała nam po­
stać kozaka rycerza, zawsze na koniu z dobytą 
szablą.

Prawdziwy kozak zaporoski, który wystę­
puje na widownię dziejów polskich w XV wie­
ku, to typ junaka, wolnego człowieka, który żyje 
swobodnem, rycerskiem życiem w ciągłej walce 
z Tatarami, groźny mimo swej małej liczby na­
wet dla potężnej Turcji.

Nietylko nie dopuszcza on zagonów tatar­
skich w swoje siedziby, ale sam w kilkaset sza­
bel napada na niusy*) tatarskie na Krymie i na 
lotnych „czajkach* **) potrafi Dnieprem na mo­
rze Czarne wypłynąć i w oczy sułtana w Stam­
bule krwawym ogniem błysnąć.

Kozacy siczowi, to jakby zakon, którego 
członków obowiązuje stan bezżenny, jedyną ich 
władzą jest ataman koszowy; ich miejscem zbiór­
ki wyspa na Dnieprze — Sicz.

♦) Osiedla tatarskie.
**) Wielkie, wąskie i szybkie czółna.
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By być zaliczonym do tęga kozackiego 
bractwa, należało się wyrzec i zapomnieć ojca 
i matki, złożyć dowody męstwa i odwagi.

To też do kozaków ciągnęły różne duchy 
niespokojne i nadawały całemu .towarzystwu" 
ową specjalną cechę rycersko awanturniczą, która 
sprawiała, że, gardząc życiem osiadłem i rolni- 
czem, obok pełnionej całkiem po żołniersku słu­
żby, kozacy byli zdolni do wszelkiego rodzaju 
gwałtów i grabieży.

Mądry król Stefan Batory, patrzący daleko 
w przyszłość — doskonale doceniał wielkie zna 
czenie kozaków dla Polski. Wiedział, że ten nie­
sforny żywioł, ujęty w pewne karby, może dać 
południowym kresom doskonałych obrońców 
przed napadami Tatarów i Tmków i pozwoli 
rozkrzewiać się rolnictwu na bujnych stepach 
Ukrainy i Podała.

Z jego to polecenia spisano kozaków i stąd 
poszła nazwa kozacy regestrowi. Ci kozacy sta­
wali w walkach z pohańcami *) obok innych wojsk 
Rzeczypospolitej i niejednokrotnie męstwem swem 
budzili ogólny zachwyt i. uznanie.

Najbardziej zasłynął ataman Konaszewicz 
Sahajdaczny, który na czele 30 tysięcy kozaków 
niemało przyczynił się do zwycięstwa pod Cho- 
cimem. Po śmierci króla Władysława IV nie­
umiejętna i krótkowzroczna polityka dworu kró 
lęwskiego i ambitnych panów doprowadziła do 
straszliwych buntów kozackich. Na hasło rzuco­
ne przez Chmielnickiego, który wszedł jeszcze 
w przymierze z Tatarami, ruszyli przeciw Polsce 
nietylko kozacy siczowi, ale i wszyscy kozacy 
ukraińscy, - którzy jako żonaci i osiedli po slo- 
bodach, nie należeli do ścisłego bractwa, ale 
teraz na hasło: „rezat’ panów i żidow" wyszli, 
by palić i mordować. O tej hajdamaczyźnie 
pewnoście już nieraz słyszeli, zresztą kto czytał 
„Ogniem i Mieczem" Sienkiewicza, ten dobrze 
to pamięta.

To też nie będę się dłużej rozpisywał, przy­
pomnę tylko, że wdała się w to wszystko Rosja, 
która na początek zagarnęła Zadnieprską Ukrainę.

Połączenie kozaczyzny napowrót z Polską 
mimo wysiłków stało się niemożliwem. Działo się to 
na początku XVIII wieku. Wtedy to część koza­
ków przeszła pod panowanie tureckie i osiedliła 
się na Dobrudży.

Kozacy stanowią bardzo ciekawy w dzie­
jach wypadek wojennego bractwa, które, żyjąc 
wśród najprzepyszniejszej ziemi, zupełnie nie 
oddawało się rolnictwu, stroniło od życia osia­
dłego, a oddało się wojnie i napadom. Ta 
ich absolutna niezdolność do twórczej pracy 
przyczyniła się do tego, że w dziejach Polski, 
poza kilkoma jaśniejszemi momentami, odegrali 
oni tak smutną rolę.

♦) Poganie-i—Tatarzy i Turcy.

I dziwnie powtarza się hiśtorja. Po 3 wie­
kach znów na Ukrainie powstali jakby dawni 
hajdamacy, co tak jak ich pradziadowie popalili 
miasteczka i dwory polskie, zostawiając tylko 
popioły i zgliszcza i trupy pomordowanych.

Rycerska przeszłość Zaporoża, dzielność mo- 
łojćów kozackich pociągała oddawna uwagę i fantaz­
ję naszych poetów: pisał o ich bujnem życiu i wy­
prawach na czajkach Juljusz Słowacki („Ż n ija "), 
Bohdan Zaleski, posępne cechy uwydatnił Sew, 
Goszczyński („Zamek Kaniowski"), znany był ze 
swych opowieści kozackich Michał Czaykowski.

Warto, by Koleżanki i Koledzy zajrzeli do 
tych książek, a niejedno niedzielne popołudnie
miło im spłynie.

Bartek z Woli.

Zhifirka na „Fu n d u s z S ty p e n d ia ln y " ( .  I .  H. W.
„Dwa razy daje — kto zaraz daje“!

Dotychczas wpłynęło 997 zl. 42 gr. Ostatnio w pły­
nęły składki, a mianowicie:

Związek Rewizyjny Polskich Spółdzieini-Rolniczych 
w Warszawie — 50 zł.;

Zebrane na listę Nr. 114 w szkole rolniczej w Sta- 
rejwsi pod Siedlcami: 1) Tadeusz Tom aszewski—  10 zł.:
2) Aleksander Pasiak — 9 zł.; Stanisław Cierpiński —
1 zł.; 4) Pachta Bronisław — 50 gr.; 5) Oośchorski 
P .otr — 2 zł.; 6) Bednarczyk Edward — 1 zł.: 7) Dadun 
Tadeusz — 50 gr.; 8) Biemach Kazimierz 50 gr.: 
9) Świerczewsk Feliks — 50 gr.; 10) Kalinowski Hen­
ryk — 2 zł.; 11.) Paziewski Józef — 50 gr,; .1.2) Po> 
Jan — 1 zl.; 13) Szczygielski W acław — 50 gr.; ,14) Ga­
jewski W ładysław  — 50 gr.; 15) Kudelski Józef — 50 gr.;
16) Zbroziński F, — 5 zł.; 17) Jakowiec M. —■ 3 zł.:
18) Adamczyk L. — 2 zł. Razem złotych 40.

Zebrane na listę Nr. 123 w szkole rolniczej w 
Czarnocinie: 1) Bielecki Lucjan — 5. zł.; 2). Postawka
L. — 1 zl. 50 gr.; 3) Dunin Aleks. — 1.50 gr.; 4) .Marjan 
W. — 1 zł.; 5) Faszcza Fr. — 1 zl.; Zbrojewski M. —
15 gr.; 7) Agier M. — 20 gr.; 8) Biesaga T. — 20 gr.:
9) W awrzyniak Fr. 20 gr.; 10) Staroń Antoni — 20 gr.;
11) Doromaniec Br. — 20 gr.; 12) Freitag E. — 20 gr.:
13) Jamiołkowski Antoni — 25 gr.; 14) Zawisza B. — 
15 gr.; 15)' Berudt R. — 20 gr.; 16) Kurzawa — 20 gr.;
17) ; Pcieszko B. — 15 gr.; 18) Rudniak J. — 15 gr.:
19) Banach K. 20 gr.; 20) Toś Stan. — 50 gr.; 21) Cu- 
omski B. —• 1 zł.; 22 Olapiński T. — 10 gr.; 23) Wil- 
kowski S t . — 25 gr.; 24) Sukiennik Fr. — 25 gr.; 25) Ku- 
morek T. — 20 gr.; 26) Różycki Roman — 50 gr.; 
27) Niewiadomski Jan. — 20 gr.; 28). Kopytek M. 20 gr.: 
29) Araszkiewicz W. — 50 gr. Razem złotych 16. 35 gr.

Zebrane na listę Nr. 156 w szkole rolniczej w Troś- 
ciańcu: 1) Kościuszko M. — 2 zl ; 2) Siedlecki D. — 
29) Araszkiewicz W. — 50 gr. Razem złotych 16.35 gi 
5) Jakobschówna St. — 1 zl.; 6) Frankowska Z. — 1 zl. 
7) Grochola St. — 1 zł,: 8) Kalinowski P. — 1 zl.:
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9) Łubczański E , 50 gr.; 10) Lubczyńska J. -r- 50 gr
11) Majewski F. 50 gr.; 12) N,. W. 2 zl.; 13) Ga- 
lęzowski M. — 1 zl.; 14) Tejmurąz K. - -  1 zl.; 15) (ji- 
dziński L. — 1 zl.; 16) Nieczytelne — 20 gr.; 17) Krup­
ski W. — 1 z!.-; 18) Dyczyński M. 1 zl.; 19) Markiewicz 
A. — 1 zl.; 20) Bujalska M. — 1 zl.; 21) Styka Jan —
1 zł.; 22) Kamiński W. — 20 gr.; 23) Krzyszton — 20 gr.: 
24) Guziewicz St. — 20 gr.; 25) Gładkowski .1. — 50 gr.: 
26) Borowski M. — 20 gr.; 27) Kamiński St. — 20 g r.: 
28) Poliszczuk M. — 50 gr.; Razem złotych 22.20 gr.

Zebrane na listę Nr. 179 w szkole rolniczej w 
Korczynie: 1) Augustynówna G. — 50 gr.; 2) Abratow- 
ska Stef. — 1 zł.; 3) Bajorkówna K. — 1 zl.; 4) Cho- 
mentowska P. — 50 gr.; 5) Golofitówna G. —. 50 gr.: 
6) Gdulanka M. — 1 zl.; 7) Jaw orska M. — 1 zł,;. 8) Ja­
błońska G. — 1 zl.; 9) Kozicka O. — 1 zl.; 10) Słowik 
Julja — 50 gr.; 11) W ęgrzyniak H. — 50 gr.; 12) W y­
socka K. — 25 gr.; 13) Zaremba A. 25 gr.; Razem zł.9. .

Zebrane na listę Nr. 184 w szkole rolniczej w Du- , 
boji: 1) Kowżan A. — 3 zł.; 2) Rozwadowski R. —.20 gr..
3) Bortowski W. — 50 gr.; 4) Hisiec J. — 50 gr.; 5) 
Kraśniewicz H . — 1 zł.;. 6) Giedz T. — 15 gr.; 7) Za­
wistowski St. — 20 g r.; 8) Pajkowski K. 50 gr.; 9) Li­
bera M. — 20 gr.; 10) J. Sz. — 20 gr.; 11) Zamarski .1. — 
20 g r .; 12) Romejka A. — 15 gr.; 13) J. B. — 20 gr.:
14) Ciechanowicz — 23 gr.; 15) L. I. — 10 gr.; 16) F. 
Z. — 20 gr.; 17) Terpiłowski R. — 20-gr.; 18) Kruk St. — 
10 gr.; 19) Korotysz P. — 10 gr..; 20) Żyźniewski J. — 
50 gr.; 21) Sz. J. — 20 gr.; 22) Ł. St. — 50 gr.;.23) Kr.
L. — 50 gr. Razem 9 zł. 43 gr.

Pozatem: 1) Koło w Studziankach — 10 zł.; 2) Sroka 
.1 5 zł.; ’3) Karolakówna W. — 5 zł.; 4) Piłatowicz
M. — 5 zł.; 5) Pierzynowski W. — 1 zł.; 6) Sokołowski 
J. 10 Zł.; 7) Koło w  Krzczonowie — 5 zł.; 8) Koło w 
Rzeczycy — 4 zł.; 9) Koło w Nunie — 10 zł.; 10) Koło 
w Dzierawach — 3 zł.; 11) Zaczkówna Rozalja — 2 zł.;
12) Korszen Michał — 1 zł.; 13) Korszen Franciszka —
I zł.; 14) Koło w  Starejwsi (pow. Krasnystaw) — 2 zł.:
15) Stachowiakówna Leokadia — 1.20 gr.; 16) Koło w 
'Ostrówiłem. — 5 zł.; 17)-Jackiew icz H‘. — 2.50 gr.; 18) 
Koło w Patrzykow ie — 6.50 gr.; 19) Korniłowicz K. - 
10 zl. Razem złotych 89.20 groszy.

Ogółem na -„Fundusz Stypendialny" wpłynęło już 
1233 zł. 60 gr.

Z tego przypada:
1) Na stypendia ufundowane przez młodzież — 

497 zł.51 gr.
2) Na stypendia ufundowane przez szkoły ro ln i-. 

cze — 196 zł.64 gr.
Pozostałe sumy przypadają na centrale organiza- 

cyj społecznych.

WPŁACAJCIE SKŁADKI 
C Z Ł O N K O W S K I Et

* Z  K O L I  *  
Z W IĄ Z K Ó W

Przed Zjazdem Walnym Z, M, W. Wojew. 
Warszawskiego,

Jak  już donosiliśmy w poprzednich n-rach 
„Siewu", w dniu 19 grudnia b. r. odbędzie się 
w W arszawie (Tamka 1), drugi z kolei Zjazd 
W alny Związku Młodzieży Wiejskiej W oje­
wództwa Wairszawskiego. Dla przypomnienia 
podajemy porządek obrad, które rozpoczną się 
o godz. 10-tej w sali T-wa Popierania Przem y­
słu Ludowego (Tamka 1, II p.).

i 1) Otwarcie Zjazdu:
2) Powitanie delegatów i gości od Prezydium

: Zjazdu.
3) Odczytanie uchwał I Zjazdu Walnego.
4) Sprawozdanie Zarządu i Biura Wykonawczego.
5) Program  pracy i budżet Wojew. Związku.
6) Dyskusja.
7) Uchwalenie wniosków.
8) W ybór władz Związku.
9) Wolne wnioski.

10) Zamknięcie Zjazdu.-
Podczas Zjazdu delegacja uda się na G rób 

Nieznanego Żołnierza celem złożenia wieńca.
Koleżanki i Koledzy! Czy wybraliście już 

delegatów na Zjazd, czy zastanowiliście się, w 
jaki spcsób zdobyć potrzebne pieniądze na po­
dróż dla delegatów ? W szak wiecie, że w życiu 
naszego Związku moment Zjazdu — to moment 
zasadniczy, k tóry  ma zaważyć na dalszym roz­
woju i kierunku pracy. W iadomo również, że 
coraz więcej Kół przystępuje do naszego Związ­
ku, tak np. na terenie województwa W arszaw ­
skiego w przeciągu półtora roku naszej pracy 
powstało 103 nowych Kół i liczba ich z każdym 
miesiącem wzrasta. Centrala nie jest w stanie 
obsłużyć potrzeb wszystkich Kół, Dlatego 
wpływanie na rozwój pracy Kół czy to przez 
powiatowe Związki, czy to bezpośrednio przez 
Instruktorjat Woj. Związku oraz ściślejsze opie­
kowanie się swojemi terenam i leży w zakresie 
zadań W ojewódzkich Związków. Na Zjeździe 
zapoznacie się z dotychczasową działalnością 
Związku, rozstrzygniecie, czy odpowiedział, on 
nałożonym przez Was zadaniom jak również 
dacie wyraz potrzebom swej pracy, aby pro­
gram działalności W ojewódzkiego Związku na 
okres przyszły mógł być jak najbardziej do nich 
dostosowany i całkowicie odpowiadał Waszym 
istotnym wymaganiom. Dalszy rozwój naszej 
organizacji idzie po tej linji, aby Wojewódzkim 
Związkom zapewnić możność wszechstronnego 
rozwoju przez zdobycie podstaw prawnych. Za­
rząd Główny opracowuje statu t dla wojewódz­
kich Związków, jako jednostek prawnych na­
szej organizacji. Ukończenie tej spraw y będzie 
poważnym krokiem  naprzód w życiu Kół,, usu­
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nie; bowiem wiele przeszkód, z jakiemi spoty­
kacie się w swej pracy ze strony władz admini­
stracyjnych. Obo-k więc zasadniczych spraw 
przewidzianych w porządku obrad Zjazdu, de­
legaci będą mogli również wypowiedzieć się w 
sprawie przyszłej formy prawnej w budowie 
naszej organizacji, by ją jak najbardziej przy­
stosować do warunków życia i pracy naszych 
Kół. Pożądany więc jest jaknajliczniejszy przy­
jazd delegatów.

W zrozumieniu ważności momentu poko­
najcie przeszkody i trudności i stawcie się jak 
najliczniej, by w szlachetnej trosce o rozwój or­
ganizacji spełnić swój obowiązek.

Zarząd Zw. M l. Wiejskiej 
Wojew. Warszawskiego.

Dorobek pracy Kół Młodzieży Wiejskiej powia­
tu Zamojskiego za 1925 rok.

Na 25 czynnych Kół Młodzieży 22 przysła­
ło sprawozdania. Skupiały one na 1-go stycznia 
1926 r. 738 młodzieży wiejskiej, w czem 412 ko­
legów, a 326 koleżanek.

W edle zawodów było; 557 rolników, 128 
rzemieślników, a tylko 53 wyrobników, co 
świadczy, że jeszcze stosunkowo mało należy 
do Kół młodzieży biednej, bezrolnej. W tych 
22 Kołach było ogółem 15 analfabetów zupeł­
nych i połowicznych, a tylko 1 samouk.

Szkołę 1-klasową ukończyło 7, 2-klasową — 
137. 3-klasową -—- 192, 4-klasową — 175, 5-kla- 
sową — 25, 6-klasową —- 19, 7-klasową — 15. 
Szkołę rolniczą ukończyło zaledwie 25, znak, 
że fachowe wykształcenie stoi jeszcze bardzo 
nisko.

Zebrań Zarządów poszczególnych, odbyło 
się w 1925 roku 117, zebrań zaś ogólnych Kół 
208. Tylko 1 Koło posiadało własną izbę, w 20 
lokalem zebrań była sala szkolna, a w 1 Kole 
Dom Ludowy.

Ogółem na terenie tych 22 Kół były 3 Do­
my Ludowe, a w 5 młodzież pracow ała nad bu­
dową, względnie zbierała m aterjały i pienią­
dze. W e wszystkich tych 22 wsiach istnieją 
szkoły ludowe, a stosunek nauczycielstwa do 
Kół jest naogół przychylny, gdyż w 15 istnieje 
ścisła łączność i współdziałanie. Mogłoby ono 
może być jeszcze większe, ale wina leży zaró­
wno po stronie młodzieży, k tóra swą obcesowoś- 
cią zraża dó siebie, jako też i nauczycielstwa, 
k tóre może nieraz z powodu braku czaśu czy 
wygodnictwa stroni od pracy poszczególnych 
Kół. W iele mógłby tutaj pomóc Inspektorat 
Szkolny, ale, niestety, Związek Młodzieży Wiej­
skiej nie należy do órganizacyj cieszących się 
jego wydatnem  poparciem i przychylnem uzna­
niem. Również i Związek Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych w swych kierowniczych osobach 
wbrew opinjom Zarządu Głównego zajmuje w

stosunku do Kół Młodzieży raczej stanowisko 
obojętne niż przychylne i życzliwe, chociaż nie­
którzy nauczyciele wiele pomocy i poparcia 
poszczególnym Kołom okazują. Mamy jednak 
nadzieję, że i te stosunki i nastroje zmienią się 
na lepsze, gdy tylko u steru  odnośnych urzędów 
i órganizacyj nastąpią zmiany osobiste.

W dziedzinie prac ściśle oświatowych do­
robek też  jest poważny. Oto na 22 Koła prenu­
merowano ogółem 139 pism, w czem organ 
Związku ,,Siew" w 24 egzemplarzach. 11 Kól 
urządzało u siebie stałe  czytania wspólne tych 
pism. W 20 Kołach istniały bibljoteki, posiada­
jące ogółem 1494 tomy, a korzystało z nich 
przeszło 800 osób.

Kursy oświatowe, będące nieraz obok 
szkoły jedyną po wsiach kuźnicą wiedzy, były 
urządzane w 7-u Kołach, brało w nich udział 
około 300 słuchaczy. Odczytów wygłoszono 88 
na różne tematy, przeważnie historyczne i rolni­
cze przy 1247 obecnych.

Nie zapomniano również i o opiece nad 
książką, tą najwierniejszą powiernicą człowie­
ka. Oto w 9 Kołach zorganizowano kursy in­
troligatorskie, na  których 40 kolegów nauczyło 
się oprawiać książki.

Słabiej o wiele przedstaw ia się budowa 
schronów dla ptaków, gdyż zaledwie w 2 Ko­
łach je przeprowadzono. Również i obsadzanie 
dróg drzewami nie znalazło oddźwięku wśród 
młodzieży wiejskiej powiatu Zamojskiego, bo 
tylko jedno Koło w Rachodoszczach zasadziło 
20 lip. W ina jednak za to spada nietylko na 
młodzież, ale również po części leży po stronie 
odnośnych urzędów czy oddziałów drogowych, 
k tóre w cale nie starają  się do swych prac sa­
dzeniowych wciągać zorganizowanej młodzieży 
wiejskiej.

Tak ważna sprawa organizowania pomocy 
aptecznej po wsiach, a tó ra  wobec znacznej od­
ległości poszczególnych wsi od aptek jest pa­
lącą, w Kołach znajduje się dopiero w zaczą­
tku. Oto dotychczas tylko w 4 Kołach istniały 
podręczne apteczki, k tóre udzieliły pomocy 73 
osobom. Jest jednak nadzieja, że w tym roku ta 
akcja sam arytańska wobec ujęcia jej przez 0 -  
kręg postąpi naprzód i że większość Kół takie 
apteczki u siebie urządzi. W reszcie w 4 Kołach 
k rząta  się młodzież nad budową łaźni.

Stosunkowo najwięcej rozmachu wykazują 
Koła w dziedzinie prac kulturalnych. Oto we 
wszystkich Kołach istniały sekcje teatralne, li­
czące 325 członków. Urządziły one 78 przed­
stawień, na których było około 3000 widzów i 
68 wieczornic z przeszło 1300 uczestnikami. 
W łasne zespoły chóralne posiadało 12 Kół, na­
leżało do nich około 300 członków. Chóry wy­
stępow ały 47 razy na różnych obchodach i za­
bawach oraz majówkach. W 6 Kołach były or­
kiestry własne przy 30 grających.

. . . Zarząd O Z. M. W.
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„Andrzejki" w szkole Instuk. Tow, P. P. Lud.
Już od dłuższego czasu, dawały się słyszeć 

wśród naszych Koleżanek wesołe okrzyki: 
„Niedługo 29 listopadal — zbliżają się andrzej- 
ki“. Na samą myśl o wróżbach, o tern, co k tó ­
rej się z wosku uleje, a jakie imię wyciągnie, 
k tóra najpierw zamąż wyjdzie, śmiały się wszyst­
kim oczy, panow ała ogólna radość i już niejedna 
myślała nad tern, jakby to urządzić, co przygo­
tować, aby w dniu tym było jak najwięcej we­
sela i radości.

Postanow iła moment ten wykorzystać 
„Bratnia Pomoc11 i w dniu tym urządzić przed­
staw ienia am atorskie. Zdecydowałyśmy się za­
grać sztukę ludową Fr. Dominika: „Wigilja św, 
A ndrzeja11.

Zaznaczyć musimy, że w szkole naszej po 
raz pierwszy miało się odbyć przedstawienie, 
to też tern większe było zainteresowanie; jedno­
cześnie jednak brak doświadzcenia był przy- 
czynną, że początkowo praca szła dość trudno. 
Chwilami odpadała chęć do czynienia czegoś- 
kolwiek — wiedzione jednak nie słomianym 
ogniem, ale szczerym zapałem, postanowiłyśmy 
rzecz tę doprowadzić do końca.

Kłopotów i zmartwień przytem  było wiele. 
Najwięcej jednak trudności napotkałyśm y w o- 
pracowaniu samej sztuczki. Różne były zdania 
co do sposobu odegrania jej. Idąc jednak za 
radą dyr. p. C. M łodzianowskiego i w myśl 
wskazówek p. J. Cierniaka, za co jesteśm y Im 
bardzo wdzięczni, zdecydowaliśmy się zagrać: 
bez suflera, bez sztucznego urządzenia sceny 
i podniesienia jej, jak również bez oddzielania 
się od publiczności kurtyną, a to dlatego, by 
przedstawienie to miało charakter bardziej na­
turalny i swojski i aby publiczność dzięki ta ­
kiemu urządzeniu mogła bardziej się wczuć w 
rolę grających.

Na program składać się miały prócz kome­
dyjki śpiewy i deklamacje. Pow stała nowa tru ­
dność. Ustawiać się do śpiewu, kiedy scena 
jest bez kurtyny — to  trudna sprawa. Śpie­
wać zaś na końcu po wesołej sztuce zakończo­
nej tańcami — też niedobrze. Ponieważ słysza­
łyśmy o próbach improwizacji, postanowiłyśmy 
i my stworzyć coś podobnego. Jednogłośnie 
więc został przyjęty projekt, aby śpiewy i de­
klamacje umieścić na początku sztuczki w na­
stępującej formie: kiedy dziewczęta siedzą w 
izbie wójta, rozmawiając o andrzejkach, w pada­
ją inne z nowiną, że p. nauczycielka z uczeni- 
cami szkoły rolniczej, idzie powinszować J ę ­
drzejowi (wójtowi) patrona. Rzeczywiście za 
chwilę wchodzi szkoła, a dowiedziawszy się, że 
Jędrzeja niema, zatrzymuje się trochę, urozma­
icając sobie czas, rozmową o andrzejkach i 
wróżbach, śpiewami i deklamacjami. Po wyj­
ściu ze szkoły, dziewczęta zabierają się do 
wróżb, gdyż w ten sposób:

„Wnetki się każda dowie jaki ją czeka mąż“.
Jak  nam się to udało — nie wiemy. Do-

brzeby więc było, aby ci, którzy urządzają t a ­
kie przedstaw ienia (a wiemy o podobnych pró­
bach i w Kołach Młodzieży) dzielili się dośw iad­
czeniami, spostrzeżeniami z ogółem.

Po skończonem przedstaw ieniu odbyła się 
wieczornica, urozmaicona śpiewami, monologa­
mi i tańcami.

Zwykle przy urządzaniu przedstawienia 
ma się na względzie stronę m aterjalną — i u nas 
odgrywała ona rolę, ale nie dominującą. Chcia- 
łyśmy jednak zdobyć trochę pieniędzy na zakup 
książek do świeżo zorganizowanej bibljoteki, 
to też dochód przeznaczyłyśmy na ten cel. Ale 
przedewszystkiem  chodziło o wypróbowanie 
naszych sił, o zapoczątkowanie szerszej pracy 
w „Bratniej Pomocy11, by potem jako instruk­
torki móc pożytecznie pracow ać na wsi. Rów­
nocześnie pozwolimy sobie nadmienić, że w du­
żej mierze możność wystawienia „Wigilji św 
A ndrzeja1' zawdzięczamy Związkowi Teatrów 
Ludowych. Za bezinteresowne wypożyczenie 
kostjumów, za cenne wskazówki przy urządza­
niu w głębi serca składam y mu wyrazy podzię­
kowania.

Za Zarząd „Bratniej Pomocy11:
T. Trzaskaczówna, przewodnicząca.
J .  Markowska, skarbniczka.

Nasze bolączki.
W listach pisanych do Redakcji Koła i czy­

telnicy donoszą nam nietylko o pracy zorgani­
zowanej młodzieży, ale informują nas o cało­
kształcie życia na wsi.. Naturalnie, że u łodzi 
najbardziej interesują się młodymi, ich wady i 
zalety najłatw iej podpatrują. Chcemy poniżej 
dać kilka uwag,, które będą poruszać niektóre 
bolączki w życiu młodzieży i wogóle wsi.

Kol. A  I e k s a n  d e r  G a  r d a, członek 
Koła. M łodzieży W iejskiej w K a m o c i n i e ,  
porusza sprawę współżycia młodzieży:

„Jedną z najgorszych stron naszego życia towa­
rzyskiego jest niezdrowa ambicja i chęć wywyższania 
się ponad drugich. I tak kolega majętniejszy patrzy „z 
góry11 na biedniejszego, koleżanka przystojniejsza i ła­
dniejsza stroni od koleżanek mniej przystojnych. Strasz­
ną wadą ludzi na wsi jest obmawianie się wzajemne i 
robienie bajek. Można powiedzieć, że gdzie jest groma­
dka ludzi, a szczególnie rodzaju żeńskiego — tam obmo­
wy i bajki także muszą być11.

Myślę, że wśród młodych tak źle nie jest. 
Starsi ludzie, gdy się zbiorą i opowiedzą sobie 
o pogodzie i wypadkach dni najbliższych, nie 
mają już o czem mówić, ale młodzież, k tóra czyta 
książki i  gazety, ma przecież do rozmowy tem a­
ty szlachetniejsze. Czyż nie praw da?

Kol. C z e s ł a w  B a r d o  pragnie zmie­
niać formę uroczystości weselnych. Dlaczego?
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„Każdy starał się jaknajwięcej gości sprosić. Nie 
dlatego, aby z wszystkimi dobrze żył i chciat ich ugoś­
cić; ale dlatego, by pokazać, na co go stać. Na tych 
weśelach picie i-"jedzenie są głównym przedmiotem uro­
czystości. Zmienić trzeba formę uroczystości wesel­
nych. Wierzę, że chłopcy chętnie zgodziliby się na­
wet na usunięcie wogóle wesela przy zawieraniu 
związków małżeńskich, ale dziewczęta wołałyby się 
w yrzec nawet ukochanego, niż w yrzec się wesela, na 
którym, gdy się w ytańczy aż do zmęczenia, to dopie­
ro wie, że było dobre wesele. Dziś są ciężkie czasy, 
trzeba nam oszczędzać i jeszcze raz oszczędzać. My­
ślę, że gdyby przy zawieraniu małżeństw obeszło się 
bez wesela — byłoby u nas mniej starycli kawalerów 
i starych panien".

Sądzę, że rozumowanie powyższe jest zbyt 
powierzchowne i jednostronne. A jak Kole­
żanki i Koledzy na tę sprawę się zapatrują?

Wadą wszelkich zabaw, a szczególnie we­
selnych jest to, że przybywają na tę uroczystość 
proszeni i nieproszeni goście. Wiemy jak wie­
czorem dom, w którym gra muzyka weselna, 
oblegany jest przez chłopaków z różnych wsi. 
Duszno, ciasno, każdy chce tańczyć, a izba ma­
ła. Stąd kłótnie i bijatyki. O takiem smut- 
nem zdarzeniu donosi nam kol. Cz. M.

,,We wsi Żyć pod Sandomierzem odbyw ało się 
wesele, na które zebrała się młodzież licznie, bo na­
wet przybyli ci, którzy wcale nie znają nowożeńców. 
Każdy chciał tańczyć, i każdy był zły, że inny tańczy. 
Stąd aw antura powstała, w której kilku zostało ran­
nych’. W e wsi powyższej niema Koła Młodzieży. My 
koledzy z pod Sztandaru Związkowego musimy dawać 
przykłady i pouczać innych, aby takie przykre historje 
nie zdarzały się w polskiej wsi".

Posłuchajmy teraz smutnej historyjki o cy­
ganach i wróżbach, , „odwracaniu nieszczęść", o 
której nam kol. J a n  G n o i ń s k i tak pisze:

„W roku ubiegłym przyjechała do wsi Gnoińske 
gm; Zdzięciół pow. Słonimskiego cyganka, kt.órej ofiarą 
padło kilka osób, a w  szczególności Gnoiński Piotr, 
mieszkaniec tejże, w si,. który z powodu w iary w gusła 
i, zabobony, dzięki swej ciemnocie, poniósł największą 
ze wszystkich stratę. W różka ta miała wyleczyć mu 
syna, k tó ry  miał chorobę, św. Wita, oraz przepowie­
dzieć jego przyszłość- Zaczęła więc tumanić go na 
swój sposób. Nietrudno było cygance przekonać chło­
pa o skuteczności jej sposobów na chorego syna, kiedy 
zaczęła, pokazywać mu sztuki z jajkiem, w którem on 
zobaczył jakoby węża i wiele podobnych rzeczy, z cze­
go ona n ib y . miała wy wróżyć przyszłość jemu i jego 
synowi. Pokazało się w wyniku wróżb, że nad nim 
wisi chmura nieszczęść, które mogła ona odwrócić. W i­
dząc, że chłop jest do głębi przekonany, zażądała w tym 
celu wielkiego wynagrodzenia. Zaś oprócz tego zażą­
dała, by na jutro przywiózł do niej karmnego' wieprza, 
odzież lepszą i 20 rubli złotem. Potem mia­
ła odwrócić nieszczęście, jakie miało go spotkać, a po 
odwróceniu takowego, miał ów chłop po upływie przez

cygankę naznaczonego terminu zabrać to z powrotem. 
Nazajutrz cyganka wyżej wymienione rzeczy otrzym a­
ła, a po otrzymaniu kazała mu stać u progu i śpiewać: 
„U drzwi Twoich stoję; Panie"..; a sama ze swoją rodzi­
ną zasiadła przy stole, jadła i piła, odw racając w ten 
sposób klęski, jakie miały go nawiedzić, Po odprawie­
niu tej ceremonji podała mu dalsze wskazówki, według 
których miał czynić w swym domu, a mianowicie, zwo­
łać kobiety, które miały uprząść, utkać i uszyć koszule 
dla chorego syna w ciągu jednej nocy.

Po oznaczonym terminie przyjeżdża ów  chłop, by 
odebrać cygance swe rzeczy, na których „odwracała 
nieszczęście", ale jej i śladu nie zostało".

A ileż corocznie takich historyj zdarza się 
w polskich wsiach? Dużo jeszcze ciemnoty i 
nieświadomości jest na wsi polskiej.

Niemałą klęską wsi i przyczyną wielu 
nieszczęść dla rodziny chłopskiej jest alkohol. 
W artykule: ,,Do walki z trucicielką wódką" 
kol. S t e c k i  P i o t r  tak pisze nam o tem:

„W szystko co szlachetne i rozumne wypowiedzia­
ło walkę truciźnie alkoholowej. Ileż jednak jeszcze lu­
dzi starszych i młodszych wychyla aż do dna ten kie­
lich trucizny? Jakże często ta wódka przeklęta rozum­
nego chłopaka przerabia na półgłówka i idjotę, a po- 
!żądną dziewczynę spycha na samo dno hańby wstydu 
i poniżenia. Pijaństwo jest ruiną dla państwa i jedno­
stki. Już małe ilości tej zdradzieckiej gorzałki wciąż 
trują nasz umysł, czyniąc go niezdolnym do trzeźwej 
rozwagi. Picie wódki skraca życie człowiekowi. P i­
jacy umierają bardzo często nagłą śmiercią. My, mło­
dzież. zorganizowana, musimy wypowiedzieć wojnę 
wódce — trucicielce".

Oto kilka bolączek wsi polskiej. Niestety, 
więcej ich będzie, ale inne poruszymy w następ­
nym numerze „Siewu",

Sekret.

ZL POLSKI 1 
Ś W IA T A

Jaka ma być nauka w szkołach na kresach 
wschodnich. Minister oświaty, p. Bartel, wy­
dał okólnik do władz szkolnych na kresach 
wschodnich. W okólniku tym poucza, jak wła­
dze mają prowadzić naukę w szkołach po- 
wszechn., do których uczęszczają dzieci ukraiń­
skie i białoruskie. Okólnik, ten nakazuje rów­
nież nauczycielom bezwzględne poszanowanie 
rodzinnego języka i wiary dzieci innej narodo­
wości. Minister zwraca uwagę, że najlepszym 
sposobem wychowania tych dzieci na prawych 
i przywiązanych do Polski obywateli jest wpo­
jenie w ich dusze ukochania własnej narodowej 
kultury i troskliwe rozwijanie ich umysłów i 
charakterów na gruncie tej kultury. Według 
brzmienia okólnika wszystkie dzieci winny po-
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bierać początki nauki w swoim rodzinnym języ­
ku i dlatego nauczyciele w szkołach powszech­
nych w miejscowościach o ludności mieszanej 
muszą bezwzględnie znać język miejscowy.

Wniesienie do Sejmu dekretów prasowych. 
Pisaliśmy już o tern, że dekr-ety Prezydenta o 
karach za rozpowszechnianie w gazetach nie­
prawdziwych wiadomości wywołały oburzenie i 
sprzeciw praw ie całego Sejmu. Spodziewano 
się ogólnie, że rząd tych dekretów  Sejmowi nie 
przedstaw i i przez to one same stracą moc bez 
specjalnej uchwały Sejmu. Jednak stało się 
inaczej. Rząd wniósł dekrety  do Sejmu i nie­
wiadomo poco, bcć wszyscy wiedzą dobrze, że 
Sejm je odrzuci.

Wielkie zwycięstwo polskich jeźdźców w 
Ameryce. Na międzynarodowych zawodach 
konnych w Nowym Jorku drużyna polskich 
jeźdźców odznaczyła się szeregiem zwycięstw. 
W poszczególnych zawodach, k tóre odbywały 
się w ciągu całego tygodnia, jeźdźcy polscy zdo­
bywali kilkakrotnie pierwsze, drugie lub trzecie 
miejsce, Największem zwycięstwem było zdo­
bycie przez naszą drużynę najważniejszej n a ­
grody, zwanej Puharem  Narodów. O ten puhar 
ubiegały się drużyny siedmiu narodów — zdo­
była go Polska. Te zwycięstwa mają ogromne 
znaczenie nietyłko dla sportu, bo rozsławiły 
imię Polski w Ameryce, gdzie społeczeństwo 
z wielkiem zainteresowaniem  śledzi przejawy 
życia sportowego.

Koniec strajku węglowego w Anglji. Głód 
i nędza złam ały angielskich robotników i mu- 
sieli oni przystąpić do pracy. W łaściciele ko­
palń zwyciężyli, ale to  zwycięstwo okupili ruiną 
przemysłu i u tra tą  wszystkich rynków zbytu dla 
węgla. Teraz podejmują w alkę o odzyskanie 
tych rynków. Będzie to trudna walka i znowu 
będzie kosztować ich wiele, bo każdy kupiec, 
chcąc do siebie przyciągnąć klijenta, k tóry  już 
kupuje u innego kupca, musi dawać ceny tak 
niskie, że czasćm to mu się przez długi' czas nie 
opłaca.

Słowacy weszli do rządu w Czechosłowacji.
Autonomiści słowaccy, którzy dotychczas nie 
chcieli współpracować z Czechami w rządzie, 
przystąpili obecnie do większości popierającej 
rząd i wydelegowali od siebie do tego rządu 
dwóch ministrów. Nastąpiła więc ugoda, do 
której dążyło czeskie stronnictwo agrarne. Nie­
które stronnictw a czeskie obiecały poprzeć dą­
żenia Słowaków do autonomii.

Ośmiogodzinny dzień pracy w Niemczech. 
Niemcy, którzy dotychczas nie chcieli się zgo­
dzić na wprowadzenie u siebie ośmiogodzinnego 
dnia pracy, teraz przyjęli go już w zasadzie, 
tylko nie wszędzie wprowadzają go odrazu. 
W ten, sposób ta  najważniejsza zdobycz ruchu

. robotniczego ustala się na całym świecie.
Wojna domowa w Chinach. W Chinach 

i trw ają ciągle Wojny domowe. Podniecają je cu­

dzoziemcy, którzy przez poszczególnych gene­
rałów przeprow adzają w alkę o swoje wpływy 
w Chinach. Bliższe przyjrzenie się wojnie do­
mowej przekonywa, że jest to właściwie wojna 
pomiędzy Rosją sowiecką, a Anglją i Japonją. 
Sowiety, k tóre chcą żbolszewizować angielskie 
posiadłości w Azji, szczególnie zaś Indje, pod­
burzają ciągle narody Azji przeciwko cudzo­
ziemcom, Tak zwana armja narodowa w Chi­
nach, k tó ra  walczy o uniezależnienie Chin od 
cudzoziemców, jest popierana przez sowiety. 
Anglja popiera znowu m arszałków Czang-Tso- 
Lina i W u-Pej-Fu, którzy niedawno- zaciekle 
walczyli przeciwko sobie, a teraz w najlepszej 
zgodzie występują przeciw armji narodowej. Po­
piera ich także i Japonja, bowiem Japończycy 
chcą mieć z Chin stały rynek zbytu dla swoich 
towarów, a ruchy przeciwcudzoziemskie zw ra­
cają się też i przeciwko nim. Najlepiej zorgani­
zowana jest armja m arszałka Czang-Tso-Lina. 
Potrafił on zaprowadzić ład w Mandżurji, k tó ­
rą  włada, siedząc w mieście Kantonie.

Trąba powietrzna nad Stanami Zjednóczo- 
nemi A. P. Nad kilkoma Stanami Am eryki prze­
szła straszliwa trąba powietrzna, niszcząc w 
pasie swego przejścia , pola, budynki i drzewa. 
Szkody wyrządzone przez nią wynoszą kilka 
miljonów dolarów. Zabitych jest około 80 lu- 
dizi. Taka trąba jest to taki sam wir pow ietrz­
ny, jaki często zasypuje nam oczy piaskiem, 
zwijając go w kształt lejków -— tylko w olbrzy- 
miem powiększeniu i o kolosalnej sile.

Cb z owo.
Największy most. Najpotężniejszym mostem jest 

most łączący Nowy Jork z Bruklynem; długość jego w y­
nosi 2,800 m. (blisko 3 kilometry). Most w is).na.czterech 

Tinach. stalowych,, zwieszających się ..z'wież, ustawionych 
na wybrzeżu rzeki. Każda z tych olbrzymich liii skła­
da się: z 5.434 drutów stalowych iTnóże udźwignąć cię­
żar. 12.000 tona (tona ma. 10.00 kilograihów). Koszt bu­
dowy mostu wynosi! przeszło 15 miljonów dolarów.

5 lat bez jedzenia. Podobno w jednym ze szpitali 
madryckich (Madryt jest stolicą Hiszpanj,)-znajduje się 
25-le.tnia kobieta, która od 20 roku życia, a w ięc od lat 
pięciu, nie przyjmuje wcale pokarmów. Żyje bez jedze­
nia. Rodzice chorej, sąsiedzi i władze samorządowe po­
twierdzają ten ciekawy fakt. Zjechali się lekarze hisz­
pańscy i zagraniczni, aby ten „cud“ zbadać.

Największe drzewo. Największem drzewem na 
świecie jest rosnąca w Kalifornii (Ameryka' Północna) 
sekoja, sięgająca do stu metrów wysokości. Niedawno 
Zrąbano nawet jedną sztukę tego olbrzyma leśnego, k tó­
rego wysokość wynosiła 107 metrów, a objętość u pod­
staw y 30 metrów. To też często, gdy przez lasy sekoj- 
skie wypadnie droga — to roboty są prowadzone w ten 
sposób,, ,że nie wycina się olbrzymich drzew, a wierci 
się otwór 1 w ten sposób tw orzy się przez drzewo jakby 
tunel, którym się przechodzi i przejeżdża.
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H U M O R .
W szkole powszechnej.

Nauczyciel na lekcji przyrody:
Sikora, wymień mi cztery drapieżne zwierzęta.

Sikora: — Trzy lwy i jeden tygrys odpowiada 
bez namysłu Sikora.

Nie odkładaj na jutro.
Ojciec do syna: — Siadaj, Jędruś, i ucz się tego, 

co ci nauczyciel zadał. Pamiętaj o przysłowiu: co mo­
żesz zrobić dziś, nie odkładaj na jutro.

Jędruś: — Tatusiu, to możebym zjadł dziś tę bul­
kę, którą mam dostać jutro do szkoły.

Kto pragnie zostać dobrym gospodarzem-rolnikiem, hodowcą, pszczelarzem i przygotować 
się do pracy społecznej na wsi, niechaj wstępuje do Sejmikowej

S z k o ły  R o ln ic z e j  w  C z a r n o c in ie .
Kurs nauki trwa 11 miesięcy. Naukę i pomoc lekarską otrzymują uczniowie bezpłatnie. 

Utrzymanie w internacie kosztuje tylko 20 złotych miesięcznie. Mieszkańcy pow. Łódzkiego 
płacą połowę. Przyjmuje się młodzież od 16 roku życia z umi- jętnośoą czytania 1 pisania. No­
wy kurs rozpoczyna się 15 stycznia 1927 roku. Składajcie podania pod adresem:

S z k o ł a  R o ln i c z a  w  C z a r n o c i n i e  
pow Łódzki, st. kol, Wolbórka, 2 kilometry szosą.

B li± s z y o h  in fo rm a c y j u d z ie la  Z a r z ą d .

W Y D A W N IC T W O
P o w s z e c h n e g o  U n iw e rsy te tu  K o re s p o n d e n c y jn e g o  
o raz  P o lsk ie g o  N a u c z y c ie ls tw a  S zkół P o w sz e c h n y c h :

„WIEDZA I ZYCIE"
miesięcznik poświęcony popularyzacji wiedzy i samokształceniu 

pod redakcją JANUSZA JĘDRZEJEWICZA,
daje liczne artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, wprowadza czytelników w istotę współ­
czesnych zagadni'u naukowych, umieszcza bogate kroniki naukowe, ttchniczne, kulturalne, gospo­
darcze etc. Specjalną opieką otacza samouków, udzielając im porad i wskazówek w ich pracy naukowej.

Jest pismem bogato ilu s tro w a n e m  
o wytwornym wyglądzie zewnętrznym.

Każdy zeszyt stanowi zamkniętą w sobie całość. Współpracownictwo .Wiedzy i Życia' objęli najwybitniejsi 
uczeni polscy, profesorowie uniwersytetu i politechniki oraz znani organizatorzy naszego życia narodowego. 

A D R E S  R E D A K C J I :  WARSZAWA, CHMIELNA 33 m. 5, TEL. 39 86. 
ADRES ADMINISTRACJI: WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 30, TEL. 269-49.

I
 CENA POJEDYNCZEGO N U M ER U  1 ZŁ. 9 5  GR.

P ren u m era ta  k w arta ln a  Zł. 4 gr. 50. — p ó łro czn a  Zł. 9 — roczna 18. 
Zagranicą: kwartalnie Zł. 6, półrocznie Zł. 12, rocznie Zł. 24. W Ameryce rocznie 5 dolarów.

KONTO CZEKOWE W P. K. O. N? 12.492.

TREŚĆ NUMERU: O jedność ruchu młodzieży wiejskiej, przez Józefa Niećkę. Uporządkujmy pracę spo­
łeczną, przez Z. Dreszera. -■ Bezdomny (odcinek), przez J. Zawiruchę. Tradycja (bajka), przez 
J. Osta. — Opłatek w Kole Młodzieży, przez J. Cierniaka. Lampowe Radioodbiorniki, przez inż. 
P. Podgórskiego. Z wędrówek po Polsce, przez Bartka z Woli. -Zbiórka na „Fundusz Sty­
pendialny'1 C. Z. M. W. Z Kół i Związków — Z Polski i świata. — To i owo. — Humor. — Ogło­
szenia.

CENNIK OGŁOSZEŃ: */i str. — 90 zł., % str. — 50 zl„ % str. 25 zł., '/• str. 15 zł; Ogłoszenia na str. ostatniej 
i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej.

Redaktor: Bolesław Babski W y d a w n ic tw o : Centr. Związku Kółek Rolniczych.
Druk Stołeczna, Q Kryial, Warssawa, Wolska 16. telefon M-47.


